oro rt E ipa 
Figkna Fanariotka, Bohatdrki francuzkie. 
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Największe w świecie głowy, mędrcy 
z bystrością umysłu, którą, wnętrze przeni- 
kając duszy, podsłuchiwali ją w jćj tajem* 
niċzéj pracowni i w mólu ziobra policzyli, 
musieh jednak wyznać, że umysł kobićcy 
jest to niezgruntowana głębia, prawdziwa 
kraina cudów, kiórćój pstateozne granice 
znamy tylko z bajecznych powieści. My 
mężczyzei swykle płeć piękną nazywamy 
słabą, i w istocie jest ona względem nas 
częstokroć nader słabą , ale słabość tę wi- 
dzimy wraz połączoną z.mocą woli praw- 
dziwie olbrzymią, z namiętnościami, które 
„gwałtownićjsze od naszych, a przecież wy- 
trwalsze, stowarzyszone są z rzadką nad sobą 
władzą. W miłości równie jak w nienawi- 
ści pełna tajemniczych zagadnień i bez roz- 
wagi, posiada kobieta przy oczywistóm ogra- 
niczeniu rozumu niewyczćrpaną roztrop- 
ność i chytrość podziwienia godną ; trwoż- 
liwa, skromna i powolna z natury, staje się 
przez okoliczności i stosuuki śmiałą, dziką, 
okrutną; stworzona i przeznaczona w cichy 
obręb domowego życia, kocha się w zewnę- 
trznym blasku, lubi rozrywki i rolę na wiel- 
kim świecie. Zdolną jest najwyższego unie- 
sienia, któremu częstokroć my mężczyzni 
ze wstydem ustąpić musimy.*) Przejmuje 


*) Motnaby tu przywieść do pamięci Fsterę, Judytę i 
nie mało przykładów dziejów rzymskich, z pićrwszych 
czasow chrzoscijaństwa i z rewołucyi francuzhićj. . 


1831 roku, 


się największćm podziwieniem: dla wielkich 
czynów ł ludzi, i znowu nad siłuczonćm 
naczyniem kuchennćm łzy wylówać jest w 
stanie. Słowem, w.kobiśtach, podobnie jak 
w miłości, najdziwniejsze sprzeczności wi- 
dzimy połączone. Cudowne zjawienia, po- 
chodzące z tćj osobliwszćj gmatwy, nastrę- 
czały od najdawnićjszych cząsów głowom 
męzkim zagadnienia, tak trudne do rozwią- 
zania, że jedni przyznawali kobiecie nał- 


„ludzką naturę*), drudzy mienili ją opętaną 


przez czartą, inni znowu nie chcieli nawet 
)rzypuszczać , iż ta istota do ludzkiego na- 
eży rodzaju. Uczeni pisali grube książki 
pefne powątpiewań, czyli kobiety do ludzi 
policzyć można. 

Nie wchodząc w rozbiór tych twier- 
dzeń, weżmiemy z pomiędzy owych wła- 


„Ściwości płci piękoćj jednę szczególnićj pod 


uwagę, która jeżeli nie najwięcćj od innych, 
tedy nie mnićj godna zastanowienia. Jesito 
owa łatwość, z jaką kobiety umieją się sto- 
sować do każdćj roli, do którćj w tym wiel- 
kim dramacie życia powołać je. podoba 
się losowi. Zdaje się nieledwie, że im za 
równo łatwo przychodzi przyswoić sobie 
smak, dobry tan, a nawet i talent, jak 
przywdziać nową suknią, i równie, nie wy- 
muszenie i składnie umieją się zpacbodzić 
w purpurze i złocie,jak i w przepasce ku- 
chennćj. Pomaga im ku temu szczególwićj 
wrodzone usposobienie, każdą z zalet swo- 


*) U wszystkich narodów znajdujemy wróżki, wieszęzki. 
wyrocznie. Pokolenia Germanów upatrywały cos bo- 
skiego w kobietach, Czarownice. 


ich w fiajkorzystniejszóm okazać świetle, 
tak, że ledwie cztórnastu dni potrzeba, aże- 
by nieśmiałą wieśniaczkę w dworską prze- 
mienić damę. Zkąd łatwo wyjaśnić się daje, 
dla czego nie równie więcej widzimy do- 
brych, a przynajmnićj znośnych aktorek, 
niżeli aktorów. „Prawdę tych spostrzeżeń , 
pominąwszy nawet metresy Ludwika XIV. 
i XVgo, stwierdzają najlepiej czasy, niezbyt 
jeszcze od nas odległe, na szlachcie przez 
Napoleona naprędce utwerzonćj. Przy jego 
cesarskim dworze, którego dzieje wkrótce 
może tylko do bajecznych powieści należeć 
będą, wszystkie kobićty wzniosły się wkró- 
tkim czasie tak dalece do równego stopnia 
z swojem dostojeństwem , że ruczój temu 
swojóm zachowaniem się udzielały godno- 
ści. Nie można tego wszakże powiedzićć o 
mężczyznach; przyczćm jednak są wyją- 
tkiem cj, „którzy wojskowemu zawodowi 
winni byli wyniesienie swoje. Gminne aibo- 
wiem obyczaje, jak mówi książę de Ligne, 
wielki znawca i dworak, dadzą się pkrzesać 
pod bronią; ale nie na dworze. > 
Zdaje się, że dusza kobiéty podobnie 
jak ciało , jest nader elastyczną i podającą 
się, a przezto usposobioną, prędko i zręcznie 
zastosowywać się do każdćj wskazanej jćj 
roli. I w istocie, usposobienie takowe na- 
tura w mądrości swojćj udzieliła kobietom; 
cóż bowiem więcćj podlóga zmiennemau lo- 
sowi, jak stosunki życia kobićcego? Zazwy- 
czaj winny ony wzniesienie swoje miłości, 
téj najwszechwładuićjszćj czarodzićjce, i w 
mićjscu tysiącu przykładów , przytaczamy 
tu tylko Katarzynę Wielką, która z najniż- 
szego stanu na tron carów moskiewskich 
wziosła się tak prędko , że ledwie coś po- 
dobnego czytamy w bajecznych powieściach 
i stała się przyjaciółką, radczynią i praw- 
dziwym opiekuńczym aniołem Piotra Wiel- 
kiego. Zamiast jednak rozszćrzać się nad 
tém, Ìle ze sławy swojćj winien był ten 
książę dziewicy z Marienburga, przyjemniej 
może rozerwiemy czytelników, gdy im opo- 
wióćmy przygody hrabiny Potockićj, którą 
løs z nędznego ukrycia wywiódł osobliw- 
széwi drogami do życia, opływającego w 
bogactwa i znaczenie; posiadłości bowiem 
jéj małżonka obejmowały 30 miast, 300 wło- 


ści i 600,000 poddanyeh w najżyźnićjszych 
okolicach pięknej Ukrainy. 

W Stambule znajduje się część miasta 
Fanarem zwana, którćj mieszkańcy po naj- 
większej części, w skutku wielorakich prze- 
miąn, które towarzyszyły upadkowi gre- 
ckiego cesarstwa , mienią się być polom- 
kami różnych detronizowanych domów pa- 
nujących. Zapewne nikt sobie nie zadaje 
pracy dochodzić prawdziwości tych rodo- 
wodnych uroszczeń, podobnie jak nikt nie 
pokusza się zaprzeczać rodowodom szlache- 
ctwa węgierskich lub kastylijskich chłopów, 
albo w głęboką starożytność wkorzeniającym 
się genealogicznyra drzewom niektórych do- 
mów wiełkich. 

W jednćj z odległych ulic tej części 
miasta, mieszkał potomek Kantakuzenów, 
który — tak to dziwaczne częstokroćsąigrzy- 
ska losu — tudnił się rzeżnictwem. Jak- 
kolwiek pilnie i starannie człowiek ten od- 
dawał się swojśmu rzemiosłu, nigdy jednak 
nie mógł swojego mienia do tego przynaj- 
nrmiój doprowadzić stanu, ażeby żonę swoję 
i córkę Zofiją, hczciwie wa Bił od naj- 
pićrwszych zasłonił potrzeb. Zofija właśnie 
pietnaście wiosen liczyła, i jako rozkwita- 
jaca piękność podziwieniem była całego 
sąsiedztwa. 

Los, lub jeżeli kto chce, opatrzność 
tak z rządziła, że biedny rzeżnik doznawał 
straty po stracie, aż wraszcie przyszedł do 
ostatnićj nędzy i żył tylko już o żebraczym 
chlebie. W ucisku gwałtownćj potrzeby uda- 
ła się żona jego do pewnego zpokrewnionego 
z nią Greka, który piastował urząd drago- 
mana przy francuzkićm poselstwie, a ten 
wstawił się za nieszczęśliwymi u margrabi 
Vauban, posła podówczas francuzkiego przy 
otomańskićj Porcie. Przedstawiając swoje- 
mu pana obraz niedoli tćj bićdnćj rodziny, 
nie zapomniał usłażny dragoman o pięknćj 
Zofii, i nie taił obawy, że prędzćj czy po- 
źnićj wpadnie ona zapewne w zastawiane 
jéj sidła, i dostanie się do haremu którego 
z paszów, lub jakiego bogatego Turka niż- 
széj nawet klassy, Politowanie, ciekawość, 
a może i inny jaki powód, skłoniły mar- 
grabiego odwićdzićć nieszczęśliwą rodzinę. 
Ujrzał Zofiją, a zachwycony jćj urodą i do- 


— 387 — 


wcipem, przełożył bez zwłoki rodzicom, 
aby mu dziewczynę odstąpili z zezwoleniem 
wzięcia jéj że sobą do Francyi. Nędza, która 
zwykle mocniejszą bywa, niżeli wstyd i su- 
mienie, przemogla itu wszelki wstręt i na- 
mysł — przystąpili do osobliwszego ukła- 
du, oddali mu córkę za cenę 1500 piastrów, 
a piękna Zofija jeszcze tego dnia ujrzała 
się w pałacu poselskim, Margrabia przede 
wszystkiem wszelkiega dołożył starania, aże- 
by pięknej Fanariotce lepsze dać wychowa- 
nie, i wkrótce umysłowe ukształcenie przy- 
dało przyrodzonym jéj wdziękom takiego u- 
roku, że nikt nie był im wstanie się oprzćć. 

Niebawem po tych zdarzeniach dwór 
francuzki odwołał swojego posła z Stam- 
bułu. Margrabia Vauban udał się więc z 
swoją kosztowną orientalną perłą lądem na 
powrót do Francyi. Ażeby zaś ile możności 
ulżyć trudów podróży pięknćj towarzyszce 
swojćj, wysłał ją margrabia naprzód, dla do 
godnićjszego gdbzwania drogi, i zjechał się 
z nią nareszcie wKamieńcu, pićrwszćj twier- 
dzy, zostającej już pod panowaiem Rossyjan. 
du postanowił niejaki czas zabawić zanim się 
miał udać w dalszą swoję uciążliwą podróż. 

Hrabia Witt, potomek wielkiego pen- 
syjonarza Hollandyi, komendant placu, zu- 
przedzającą grzecznością przyjął dostojnego 
gościa. Ale zaledwie ujrzał Zofiją, gwał- 
towną ku nićj rozgorzał miłością, i posta- 
nowił na wszystko się odważyć i wszystkich 
użyć środków, ażeby margrabiemu wydrzóć 
jego piękną zdobycz. Przedstawił Zofii dwn- 
znaczny i miegodny stosunek, w jakim z 
margrabią zostaje, gdy ani jego żoną, ant 
niewolnicą być może, i zakończył te uwagi 
efiarowaniem jéj ręki swojćj. Hrabia był 

tęknym mężczyzną, zaledwie lattrzydzieści 
liczył, był jenerałem, i zaszczycał się szcze- 
gólnómi względami Katarzyny II. Łatwo daje 
się pojąć, że piękna Greczynka nie odrzu- 
ciła tego nowego połysku swojćj szczęśliwej 

wiazdy, i bez długiego namysłu skłoniła 
się ku życzeniom kochanka. 

Można się było spodzićwać, że mar- 
grabia Vauban nie puści tak lekko i nie 
zgodzi się dobrowolnie na utralę własności, 
do którćj piastrami swojómi i ľożoném oko- 
ło jéj wychowania staraniem, niezaprzeczo- 


nego nabył prawa. Hrabia więc udaje się 
do wojennego podstępu, i pewnego dnia, 
gdy właśnie margrabia wyjechał za waty 
na przechadzkę, kazał pozwodzić mosty i 
zamknąć twierdzę. O tćj samej chwili udali 
się kochankowie do kościoła, gdzie kapłana 
połącz; ł ich ręce. Nie mało zadziwił się mar- 
grabia, znajdując z powrotem pozwodzone 
mosty i zawarte bramy, jak gdyby nieprzy- 
jaciel był wblizkości; ale zaledwie od zmy- 
słów nie odszedł, gdy się ukazał parlamen- 
tarz, i uwiadamiając go o zaszłych okolicz- 
nościach, ażeby wzgłędem rozwiązania tej 
komedyi żadnćj nie zostawić wątpliwości, 
doręczył mn kontrakt ślubny z wszystkićmi 
formalnościami ułożony. 

Ażeby Zofii oszczędzić przykrego uczu 

cia widzenia się z margrabią, równie jak 
i zarzutów, na które ze względu tak nagłćj 
skłonności, lub też, jeżeli tak zwać można, 
przez niewdzięczność swoję zasługiwać mo- 
gła; rozkazał hrabia orszakowi posła zebrać 
się ze wszystkiem i do swego pana — drugie- 
go Hanibala ante portas — jak najspieszniej 
się udać. Bićdny margrabia pojmował to 
wkrótce, że się nie przydało na nic przed. 
marami twierdzy miotać grożbami lub roz 
wodzić się w żale; zapewne także nie wiele 
miał nadziei, ażeby dwór francuzki wypo- 
wiedział Rossyi wojnę dla pomszczenia wy- 
rządzonćj mu krzywdy i obrazy — poszedł 
więc za skinieniem pewnego francuzkiego 
poety, który mówi: 
»Le bruit est pour le fat, la plainte pour le sot, 
»L'hounćte homme, trompe, s'loigne et ne dit mot;a 
i puścił się w swoję drogę, poprzysiągł- 
szy skrycie, nigdy w życiu swojćm nie pro: 
wadzić handlu tak niewdzięcznym towarem, 
który u cywilizowanych narodów tak dalece 
spadł w cenie, że go ani kupić ani sprzedać 
nie można. 

Dwa lata blizko potym wypadku, otrzy- 
mał hrabia Wiit urlop, i przy boku małżonki 
swojćj zwiedział różne europejskie dwory, 
Uroda Zofii, podniesiona ułudnym wdzię- 
kiem lęsknego rozkoszy upragnienia, który 
tak jest właściwy pięknościom wschodu, by- 
ła wszędzie przedmiotem uwielbienia. Ksią- 
żę de sw który ją widział na dworze fran“ 
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cùzkim, mówi o niéj w pamiętnikach swoich’ 


z uniesieniem, które nikt przesadzońćm nie 
nazwie, kto ją poźnićj nawet, przeszło już 
cztćrdzieści lat liczącą, widział w Tulczy- 
nie, gdzie wdzięki jéj w świćżym jeszcze 
blaska, ćmiły wszystkie młode piękności 
dworu, między którymi jawiła się, jak Ka- 
lipso między Nifami swojćmi. 
Przychodzimy teraz do drugiego od- 
działu życia Zofii, któremu nie mnićj od 
piérwszego przyświecało szczęście. 
Hrabia Felix Potocki znany jest z dzie» 
jów nieszczęść Polski. W początku niesna- 
sek, które ożtatni podział Polski sprowa- 
dziły, stał on, znaczeniem i ogromnym ma. 
jatkiem swoim popiórany , na czele znaczne- 
go stronniętwa. W czasie krótkiego oddale- 
nia się z rossyjskiego dworu, podróżował do 
Włoch i w powrocie swoim zjechał się 
w Hamburgu z hrabią i hrabiną Witt, w któ- 
réj się natychmiast namiętnie rozkochał. 
Ażeby rozwlekłóm całego romansu opowia: 
daniem czytelnika nie trudzić, spieszymy 
do rozwiązania. nan 
Hrabia Potocki, którego miłośnćj spra- 
wie łatwość rozwodów sprzyjała, poczyniw- 
szy wszelkie uprzednie przygotowania, za- 
prosił pewnego dnia hrabiego Witta do sie. 
bie i otwarcie swoje zamiary mu odkrył: 
»Mci. hrabio,« przemowił do niego, kocham 
żonę wćpana i nie mogę żyć bez nićj. 
Wićm także, iż nie jestem jéj obojętny, i 
gdybym był chciał, byłoby w mocy mojéj 
wykraść jąwćpanu. Ale ja pragnę szczęście 
moje wćpanu być winnym i wiecznym za 
to pozostać jego dłużnikiem. Oto są dwa 
papićry, Jeden zawiera akt rozwodowy, 
ì jedynie wćpana podpisu potrzebuje , bo, 
jak wópan widzisz, hrabina już podpisała; 
drugi jestto wexel na dwa milijony złotych, 
które w tóm mieście u mojego bankiera 
natychmiast podniesione być mogą. Od 
wćpana, mości krabio, teraz zawisło, czyli 
rzecz ta w ten przyjacielski sposób, lub 
też inacze] ma być załatwioną,« 
Zwiedzionemu małżonkowi przyszła 
zapewne do myśli sprawiedliwa Nemezys, 
Kamieniecka twierdza i margrabia Vauban 
przed twierdzą; poddał się swojómu losowi 
1 podpisał rozwód. Jeszcze tego samego 


- nadte wysmu tła ; 


dnia piękna Zofija została hrabiną Potocką, 
a blask piękności i talentów połączył sie 
teraz ze wpaniałością ogromnegó majątku.*) 
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Jako przykład osobliwości kobiścej, 
lubo'innego rad zajn, przytaczamy tu jeszcze 
dzieje pewnćj «mmuzonki fraricuzkićj, którą 
pewien mąż: znakomity miał sposobność po- 
znać w podróży swojćj przez Francyją. Uży 
jemy w opowiadaniu własnych słów jego : 

»Roku 1805 bawiłem w Tournay. Pew- 
nego dnia po obiedzie wziął mnie p. Del 
vigne, u którego zaproszeni byliśmy, na 
stronę i zapytał mię z cicha: »Co sądzisz. 
wópan o tych dwóch siostrach, z których 
jedna u stołu obok wópana siedziala? -— 
»Dama, z którą miałem przyjemność roz- 
rhawiać,« odpowiedziałem, »pełna zajmują- 
cego układu, posiada wiele umysłowego 
ukształcenia ; jest dówcipaą i trafną w od- 
powiedziach, nie będąc wcale dogryźliwą; 
postać jéj nader powabna, tylko móże za 
oczy dwie, błyszczące i 

ełne wyrazu; sfoweńn, może się zwać bez 
przesady osobą Sepa pan i] piękności. Je- 
dnak, ile mi się zdało, nie jest wolną od 
kokieteryi; ale to podobno całej tej płci 
jest pierworoilnym grzechem. Ten pan, co 
EL a nićj siedział, jest bez wątpienia 
jednym z jéj czciciełów, śmiertelnie w niej 
zakochanym, lecz, jak uważałem, nie zhyt. 
szczęśliwy w swojém zalotniciwie. Zdawał 
się być pod cza3 obiadu bardzo nieszczęśli- 
wy — zapewne dręczyła go zazdrość, że 
boginią swoję ze mną i ż drugim jéj sąsia- 
dem w tak gorliwej widział rozniowie. Im 
więcej okazywał niespokojności, tém więcćj 
ona się starała wszystkie wdzięki swóje roz- 
winąć przed sąsiada:ni swojćmi. Proszono 
ją spióćwać , a jéj dźwięczny 1 giętki głos 
wydał z zajmującym wyrazem satyryczną 
piosenkę: »o bićdnym Felixie « którą po- 
dobno także na przekorę tylko swojómu 
wielbicielowi obrała. Wzdychał on ciężko, 
płonił się, bladł na przemianę, zapewne i 
z gniewu i żalu, wzdychał znowu — lecz 
*y Przedmiot tćj powieści i data historyczne wyjete są 


r wychodzacego w Paryżu dzieanika: Journal de la 
Conr. 1829. 
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wszystko daremnie, ona nie przestała swego 
spiewu, zachwyciła całe towarzystwo i za- 
kończyła nateszcie wezwaniem do ogrodu 
do tańczenia kadryllów. Napróżno ubiegał 
się jej kochanek cboćby do jednego tańca 
pochwycić jéj rękę — zawsze już była za- 
mówioną. Jawna rzecz , iż najprzód umo- 


wila się z niektórymi panami z towarzystwa, 


którzy natychmiast przybiegali i brali ją do 
tańca, skoro im dała skinienie.« 

»W)ybaczysz wćpan „« odezwał się pan 
Delvigne, »jeżeli mu powićm, że się bar- 
dzo mylisz, przypisując to postępowanie 
kokieteryi. Panienka ta jest z natury po- 
godnego umysłu, a jéj wesołość aui jest 
udaną ani wymuszoną. Powody, które ją 
do właśnie takiego postępowania skianiają, 
czynią największy zaszczyt jéj charakiero- 
wi. Ten młody mężczyzna, nad którym 
wćpan ubolewasz, jestto syn francuzkiego 
markiza, emigranta, który świćżo z swojej 
emigracyi powrócił — kocha on w istocie tę 
panienkę i odkrył jéj skłonność swoję; 
ale ona nie myśli wcale najmnićjszćm nawet 
skinieniem podsycać jego nadziei Ktokol 
wiek czyni jéj zarzuty, jak fest nie czułą 
i okrutną, odpowiada na lo, że wiek jćj 
przechodzi wiek markiza ośmioma laty i że 
nigdy nie chce należéć do rodziny staro- 
szlacheckiego rodu, któraby na nię krzywóm 
okiem, a może nawet ze wstrętem p 'glądać 
niogła.s 

sJako, ze wstrętem « zawołał m, »ze 
wstrętem na osobę tyle kochania godną ?« — 
»Cierpliwość ,« odezwał się pan De:vigne, 
„posłuchaj wćpan, co mu o tym kobićcym 
dziwakuopowićm. Kto ją widzi, nigdyby nie 
powiedział , że już dosięga lat trzydziestu ; 
zaledwie zdaje się ośmnaście liczyć. Może 
1awet wćpan nie zechcesz uwierzyć, gdy 
mu powićm, że ledwie lat szesnaście mając 
wstąpiła wraz z siostrą swoją w szeregi woj- 
ska rzeczypospolitćj, trzy lata w nićm słu 
żyła i za czyn pełen odwagi mianowaną z0- 
stała adjutantem jenerała Dumouriez, W 
p'zeciągu całego czasu swojćj wojskowej 
służby, wyszczególniała się najsurowszą o 
byczajnością, a jćj przełożeni oddawali 
wszelką sprawiedliwość jéj wojennym'ta- 
lentom. Nie podobne do dziewicy orleań- 


skićj, obiśdwie zawsze w kobićcym ukazy- 
wały się ubiorze. Ich skromne zachowanie 
się, ich piękność i ujmujące obyczaję, zjed- 
nały im powszechny szacunek, a ich obec- 
ność zagrzewała wojowników bezprzykład- 
ném męztwem, wielu z nich, mianowicie 
młodych oficćrów, starało się przez świetne 
czyny zwrócić na siebie oczypięknych ama- 
zonek. Przy pewnćj sposobności, starsza 
siostra, ta sama o ktorćj mówiliśmy, już 
porncznikiem będąc, dostała od jenerała 
rozkaz, znaczny transport odebrać nieprzy-. 
jacielowi; dopełniła zlecienia swojego tak 
świetnie, że własną ręką nawet rozbroiia 
nieprzyjacielskiego oficera, który oddziałem 
dowodził i przyprowadziła go jeńcem do 
obozu. Przy tćj utarczce raniony została 
w szyję lekkićm cięciem pałasza. Oficćr 
nieprzyjacielski, którego wzięła w niewolę, 
został posmićwiskiem całego wojska i w na- 
padzie wstydu i wściekłości, w łeb sobie wy: 
palił. Rana młodej bohatórki wkrótce się 
wygoiła, a rząd, w nagrodę jéj męztwa i 
tak chwalebnego czynu, udarował ją piękną 
włością. « 

„ady Dumouriez zmuszony był uciekać 
z ziemi fraocuzkićj, opuściła i ona służbę 
wojskową wraz z siostrą, tą oto panienką, 
którą wépan widzisz przy panu de Noailles 
siedzącą. Ojciec ich był przed: rewolucyją 
bogatym kapitalistą, ale spekulacyje * * * 
papićrami zupełnie go zniszszyły, Odtąd 
poprzysiągł on wieczną nienawiśćtemu na- 
rodowi i gdy wojna wybuchła, otrzymał 
za staraniem swojćm mićjsce kwalermistrza 
przy konnicy, wziął obiedwie córki ze sobą 
i dał im sposobność wstąpienia powtór- 
nie do wojska,« 

»Pojmiesz więc wépan teraz powody, 
które skłaniają naszę piękną Minerwę do od- 
rzucenia ręki markiza. Według jej zdania, 
kobićta, która raz w obozach żyła, nigdy 
już nie może być kobićtą. »Postępowanie 
moje,ć dodaje zwykle z usrhićchem »może 
wytrzymać najsurowszą próbę; ale mężczy- 
zni powszechnie są bardzo do zazdrości” 
skłonni, a w takim razie — któż może za- 
ręczyć, gdyby mój mąż ostro lub niegrze- 
cznie ze mną się obchodził, żebym go na 
pojedynek nie wyzwała, i nie rozbroiła.e 
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»imię pięknćj amazonki,« zakończył 
mój przyjaciel »przyjdzie w późną potom- 
ność z rocznikami wojennych naszych dzie- 
jów, a dziejopisarze z upodobaniem wspo- 
tninać będą bohatćrskie czyny pięknćj, 
kochania godnój Fernig.« 


Rys z życia poety. 


| "Z" a 


Będzie temu może lat cztćry, gdy zna- 
jomego jednego szukałem w kawiarni na 
przedmieściu ś, Gerwazego w Paryżu. W 
tém weszła dziewczynka i coś ze łzami 
do gospodyni mówiła. Wyszła gospodyni 
i wkrótcę wróciła do pokoju, jak się zda- 
walo, mocno rozczulona. Doniesiono jéj 
bowiem, że pewną ubogą wdowę z trojgiem 
- dzieci wygnał właściciel z domu. Nie wiele 
byio gości w kawiarni, wszyscy jednak mo- 
cno rozczuleni byli losem nieszczęśliwej 
wdowy i rozgniewani na jéj nielilościwego 
wierzyciela. Gdy gospodyni wyszła zebrać 
cokolwiek sukień dla biednćj familii, którą 
wygnano z zatrzymaniem wszelkich rzeczy, 
słyszeliśmy z ust wszystkich gości zdania 
najszlachetnićjsze i tchnące największą ludz- 
kością...» Właściciel domu jest niegodziwym 
człowiekiem l...« Wypędzić wdowę i matkę 
familii l.. Co za okrucieństwol... Należy po- 
spieszyć jéj na pomoc!.. Koniec końcem 
zapalano się najwspaniałomyślnićjszóćmi 
wyrazami, aż dopokąd litość nie ostygła. 
Tu potwierdza się ta prawda, że pićrwsze 
postanowienia nasze są często lepsze, jak 
my sami. Gdy bowiem usłyszano, że nie- 
szczęśliwa trzy miesiące czynszu nie płaci- 
ła, najgłośnićjsi popieracze ludzkości wzru- 
szali głowami. »Musiała zle się sprawować!..« 
mówili, sa może zmyśla potrzeby, mnóstwo 
bowiem teraz oszustów.« Słowem, wspa- 
niałomyślność skończyła się na wyrazach. 


Tymczasem powrócił chłopiec gospo-' 


dyni, którego z sukniami i pieniądzmi do 
owej bićdnćj wdowy posłała. Za późno po 
szedł był, powiedziano mu bowiem w do- 
mu, gdzie wdowa mieszkała, że przed chwi- 
łą bjł iam pan jakiś, zapłacił wszystko i 
w fiakrze wywiózł familiją, 


Nazajutrz przybyła ta sama wdowa i 
opowiedziała gospodyni, że nieznajomy do- 
broczyńca nie tylko czynsz Winny zapłacił, 
lecz przeprowadził ją z dziećmi do innego 
pomieszkania, gdzie także za nią 2 góry za 
trzy miesięce zapłacił, Jednakże nie po- 
przestał na tém, najstarszego syna jćj dał 
do rzemiosła i również za niego za trzy 
miesiące zapłacił, a jéj samej, nieposiada- 
jęcej się zpodziwienia i wdzięczności, wrę- 
czył sto franków z przyrzeczeniem, iż się 
jéj o robotę postara. Żądał tylko, ażeby 
nie badano kto on jest, a gdyby go przy- 
padkiem zdybano, ażeby nie przyznawano 
się do jego znajomości. 

Może sześć miesięcy od tego smutnego 
a oraz szczęśliwego dnia upłynęło. Wdowa 
w samćj istocie dostała robotę i żyła szczę- 
śliwie z dziećmi swćmi. Dnia pewnego 
była znowu w kawiarni owa dziewczynka, 
kióra gospodyni najprzód przyniesła wia- 
domości o nieszezęściu matki swojćj. Go- 
spodyni po raz tysięczny opowiadała wła- 
śnie_historyją o dobroczynnym nieznajo- 
mym 1 dodata jak zwykie: »Nie wiedzićć 
cobym za to dała, gdybym wiedziała, kto- 
to jest ten poczciwy człowiek '« — »Q ja 
pamiętam go bardzo dobrze,e rzekła dziew- 
czynka, »miał głos bardzo łagodny, gdy 
mówił z mamą moją i tkliwie przez okula- 
ry poglądał l« — »Przez okulary, « zawołzłą 
gospodyni, jak gdyby raptownćm natchnie- 
niem przenikniona i wzrok swój rzuciła na 
pewnego jegomości, który w okularach na 
przeciw nićj siedział i z pewnóm pomiesza- 
niem wołał markiera po zapłatę, »Ze też nie 
mogłam zaraz domyślćć się !« rzecze góspo- 
dyni sama do siebie. »To on niezawodnie. 
Był tu wtedy, siedział przytym samym stolel 
On, ani wątpić!« Poczem pokazała go dzie- 
wczynce, która go poznawszy, krzyknęła : 
»Tak jest, to ten sam dobry pan lx Tu gospo- 
dyni biorąc dziewczynę za rękę przyprowa- 
dziła do owego pana. cy pojrzał mile na 
dziecko, lecz nie nie rzekł, a gospodyni 
sprzątając tacę ze stołu nuciła sobie wyrazy; 

»Au toit du patvre il repand P'allegresse; 
»L'opulence il sanye des ennuis.« *) 


*#) Preynosi radość do nędzy mieszkania, 
Lecz i pałace od nudów ochrąme. 


~ 
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Słowa i spojrzenia gospodyni przema* 
wiając aż nadto jasno, nie mogły nie być 
zrozumiane. Berenger widział się od- 
krytym, uściskał dziewczynkę , przyjaźnie 
ukłonił się gospodyni i wyszedł. Odtąd nie 
bywał więcej wtej kawiarni, dokąd na przy- 
szłość dla tego zapewne uczęszczać będą, 
by z ust gospodyni szłyszćć ten rys szla- 
chetny z życia spićwaka sławy francuzkićj. 


nana NREREJE | 


Obtąkana pałacu sprawiedliwosci. 
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Dzięńnik francuzki Gazette de Tribu- 
neaux umieścił czułe opisanie rzadkiego 
obłąkania pewnój podeszłćj już niewiasty, 
którą obłąkaną pałacu sprawiedliwości na- 
zywają. Przegrała ona ważny proces, a z nim 
i rozum utraciła, Odtąd więc odwiedza 
ciągle wszystkie sądy i zajmuje się wszeł- 
kiemi rozprawami sąlownictwa, bo mnie- 
ma, że one jéj się dotyczą. Nieszczęśliwym 
sposobem sądzi odtąd zawsze, iż jest stro 
ną, przeciw którćj wyrok zapada, przegry- 
wa zatém bez różnicy wszystkie procesa, a 
każdy wyrok nowy jest dla nićj nowym po 
wodem smutku i zmartwienia. Często mie- 
sza się do procesów, Gdy sprawę jaką na 
dui- 8 odłożą, zdaje się być nader nie- 


szczęśliwą, że takową nie zaraz roztrzy- 
gnięto. Błaga prezydenta jestami, a gdy 
zwłoka mimo tego zapadnie, wzrusza ra- 
mionami i wzdycha: »Znowu utraconych 
dni ośm!« Często któremu z adwokatow 
podzje papićr jaki i mówi: »Oto pełnomoc: 
nictwo moje, proszę mi procenta wypłacić.e 
Pierwsza przybywa do sali sądowćj i ostania 
zniej wychodzi. Nie raz, gdy sala już wypró- 
Źniona, zostaje jeszcze, a gdy ją wtedy wzy- 
wa odźwierny, ażeby do domu poszła, od- 
powiada głosem smutnym: „Ale mnie się 
jeść chce, a jeszczem procentów nie ode- 
brała.« Zasępiona idzie nakoniec do inne- 
go wydziału aądownictwa, w nadziei więk- 
szego szczęścia, Z sądu pierwszej instan- 
cyi udaje się do sądu kassacyjnego, który 
najbliższy. Lecz biada! dzisiaj nić ma po- 
siedzenia, a inne izby są również zamknięte. 
Ucieka więc do sądu, w którym ostateczne 
zapadają wyroki. 'Pu już oczekują ją naj- 
gorsze wiadomości, albowiem z nudzwy: 
czajną prędkością przegrywa tu w kilku go- 
dzinach krocie procesów. Łzy jéj nigdy 
nie wysychają. A gdy nakoniec gmach cały 
pusty i opuszczony, gdy drzwi wszystkie 
zamkiętćmi znajduje, wlecze się smutnie do 
domu, ale po drodze jeszcze żąda od każ- 
dego procentów i liczy procesa w ciągu 
dnia przegrane. 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


o 
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„Bitwa pod Stubnem, powieść historyczna 
z wieku XIV. nepisawa przez Stanislawa Lubicz J aszo w- 
skiego" i złożona z dwóch tomików, (tom. 1. st. 146 
tom. JI. st. 170), w dniach tych wyszła z drnkn i jest 
już w hbaadlu księgarskim. Prenumerałorowic dalszego 
ciaqn powiości historycznych polskich tegoż 
amota, powieść tę, shiadajacą dwa pićrwszć tomy zbioru 
tychże powieści, udebrać mogą u autora w kantorze Ga- 
zcty I.wowskićj w ulicy wałowćj pod nro. 289. na dole, 
lub w tegoż połnieszkaniu na przeciw kościoła bernar. 
dydskiego pod licz. 733. na pićrwszćim piętrze. Cena o- 
sobra jeduepo egzemplarze Bitwy pod Stubnem 
£ zr. m. h., i w tycbźB:wyżćj wspomnionych miejscach, 
równie jak we wszystkich księgarniach kraju uaszego, sta~ 
kowcj dostać można. 

Czytełuików kraju naszegu powieść ninićjsza szcze- 
gólnie obchodzić powinua; tycz się ona bowiem slanow- 
czej epoki wcielenia prowincyj FOSKIER do Polski, "gdy 
bobatórka Owodzusia, piękna królowm Jadwiga. pobiwszy 
Węgrów pod Siubnem r. 1390, „panowaniu ich w tych 


stronach koniec położyła. Lwów, Przemyśl, Jarosław i 
Okolice jego są widewnią powiesci niniejszćj. — Po Bit- 
wie pod Stubnem nastąpi: Pałeolożauka, powieść w 
jedoym tomie, obejmująca dzieje Polski pićrwsaćj półowy 
wieku XVIII. i połączenie ostatniego szczepu cesarzów 
greckieh Pnleologów ze starożytną rodziną Abdaaków 
(Skarbków.) Bursztyn i okolice jego będą widownią téj 
powieści, Wyjdzie ona z druku w pićrwszćm półroczu 
roku przyszłego. 
| noce 


W Paryżu z malowanego papićru robią teraz mle 
tylko kapelusze, ale nawet kamizelki, koszule i fartuszki. 
Ostatnie te łacznie z kieszeciami i szaurkami kosztują tylko 
5 sous. Elegant bilecik miłośoy przynieść może kochance 
swojćj na kamizełce i na aajutrz odebrać od tćjże odpo- 
wićdz na fartuszku. t ; 

Nie dorzecznością jest =— mówi pewien autor —= że 
ludzie boją się śmierci. Caćmże jest bowiem śmierć?... 
Niczém, jah długo żyjemy, a gdy pomrzemy, Cóż wtedy 
śmierć obchodzić nas może?! 

Najdalszem miejscem targowćm na północy jest nie- 
zawodnie Ostrawnia, położoną na samym priwie koń- 
cu Syberyi. Czukszowie przyprowadzejś tu na sankach 
futra, którę dostają w zamianę od grauiczących z nimi 


mjęsrkadców brzegów polnecna-amerykańskich i-tu takowe 

"sponu tu towary rossyjskił ` iażą. EA t ory cenie té- 
k 44% aprzedawana byytsją, bóyo domyślić się można. 
Fapt.Gakru p. b zipje 4 do $ rohli. srebrnych, alc 
trł 2a to najbliidza fabryna Onegóż może o 8,000 wiorst, 
45 jest: o 11 do 1206 mit miezweckich oddklone. 

Języki południową +armexyiańshic mają wiele podo- 
bieńskwa z torami kab, gadów i węzów, ħtóřém: kraj ten 
nąpełniony. N%idać, łe w tworzeniu się języków, Natura 
wpływ swój wywidrałh. y j 
> a. Hio cheo wjęle baaań pszłać, niech aję uda do 
Genewy., W kusięgozbiosze tamićjszym znajduje się jc- 
sżcze 2,025, mówię: dwa tysięce dwadziescia 
trzy kami daną Kalwina, który tyle Kassi pisak,” ils 
Lopez de Vąga poczyj i dzieł tegirelnęch. Jeduskże pis- 
ma Vegi prędzćj jeszcze wożmie kto do rąk, jak hazama 
"Kalwina. 

+ ' Gdy Henryk Walezyjusz (pożnićj heół tasacuzki 
pod nazwą Henryka III.) królęm polskim obrany został , 
przybywszy do Polski musiał pićrwćj usprawiedliwiać ślę 
idowódzść, tość miał żadacgo udziśła uo mordów, po- 
qołaównych w Peryżu w utocy $ Baryomieja r. +1578.: Za- 
dali t ktolic polscy , potępiający zle »razumianą gor- 
hwosć swnich ftancuzkich towarzyszów wiary. 

Żadzutraj, wyjąwszy Angkją i Austryją, nie może po- 
azezycić sję tak mpaga ilością zakładów publicznych rozmaj- 
tego rodzaju, fundowanych przez osoby prywntne, co Pol- 
sha. Jan ii ojski, hetman Polaków, pod krółem Stefanem 
Rawrym (księciem: siedmogrodzkim , małżonkiem królowój 
elekcyioćj Apoy po r. 1672) i pod Zygmuntem Wazą, 
coegoł pagiępeg, ukadomija i twierdzę z własnego rałożył 
majątka ; półnićj w sprawi ojczyzny właswyni tabia ko- 
BsAs ae ysna wojsko -poprowadait. HKomaraki., 
płipr, założył własnym kosztem kollegium naukowe w 
Warszawie, a biskup Załuski bibliotekę, która dotąd (w 
'Peiershurzu) e, A «ię; (Z dziełn: Uebar den polit. 
Zwana von Kuxopą im J, 4830 S. 96. 102.) | 

| W Metzu podczas przeszłorącznćj francuskićj re- 
wolucyi ligcowej, chłopcy od lat 16 do 15, przebrał w 


abè ardyi j; dkyweil popisy wojskowe. 
Obee swoich wybitraii z pomiędzy siebie, Pe- 
ww bogaty kupiec kazał zrobić piękną chorągiew, 


-która korputowi temu chciał darować pod iym warun- 
kiem, hy syna jego oficerem zrobiono. Przy wyborach 
ofieścskich jednak pominionQ onegoż, a rozgniewuny ku- 
pieq nie dał za to obiecanćj chorągwi malym gwardzistopi 
narodowym. Ci w porządku bojowym przedciągnęli przed 
wom kupca, po trzykroć kazali go- przez deputownnych 
zapysać, czy chee dać chszągiew, a po Irzykrotaćm wabra- 
niśmiu się jego, krzykaął dowódzca: ognia! i gwardyja 
u, iaopstrzema kamięniami, wybiła mu wszystkie okna. 
Gdrie indzićj ;karzą chlopców wybijających ludziom okna, 
w Metzu wypadek tea powszechną uzyskał pochwałę, 
a rada municypalaa „greardyi tej w nagrodę jéj heroizmu 
nowa chorągiew zrobić kazała. = 
Żiumy pisarz romansów połskich w jezyła niemie- 
ckiin, Polak, Alexander Bronikowski, wydawać zaceął 
nowo'rocznik, pod tytałem: «limanach der Novellen und 
Sagen, który tą raza ze czterech tłkwików ułożony. 
pierwszym znajduje się powieść wytuwcy: Początek 
Joteryi- W2. i Zcim: droboe po wiasiki unegot. 
Tom 4ty zajmuje pracę obcego pióra. 
+ ARAB 
*) Zważywszy ile mnićjszych prywatnych naukowych sa- 
„Wadów znajduje - | w Polszcze, przekonamy się, że 
ojcowie nasi uit tylko o samych klasztorach pamiętali. 
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z Pewien trzpiot młody był tak dnlece jedną dziew- 
'etysy zajęty, Żo mę mogt prawie yć bez nkćj, „Muszę 
wożęnić pie 4 nią,” rząkł daręgzcie, „hąchyg uebojętniał 
i: spokojność odzyskał, '* są 

Następująca jest siatystyka pnolery: we Lwowie 
umarło 0a mię z 1000 mieszkeńców 34, w Mitawie 35, 
w Ryda %,.w Poausniu if, w Potershorgu 15, Ww 
Króleweu 12, w Elblągu 20, w Gdnósku 10, w Szcze- 
ciaie 6, w Wiedniu 9, w. Berfińie 4 osohy. 

Sir Waker-$cuk udał sięsda Vilethi ne azygielokim 
okręcie wojepny,n. -Król z własnego popędu wydał ras- 
kar, ażeby autor Wawerleją bezpłatnie podróżował. Czas 
dłuższy zahawiwęzy we Wieszech,-bódzia przez Tyrol 'i 
Niemcy powraca. W powrocie odwiedzićć zamysla: Wę- 
gry, Wiódei, Pragę, Cieplice, Marisbad, Diezao, Ma- 
TE it W 

„ Uz ing prawdę, be gniew pomhaża siraw- 
ność i ło ralowwikistewe: OE | Mają panor , jak się 
zdaje i do narndów zastózamać uioins. Aaglicy przycaj- 
wnićj, Burzy przy swojej wuice o reformę wiele sią ns- 
gbiowali, a ltórych wlasnie jak gdyby wyzdrowionych 
„p agstarzałych przęsędów uwałać można, dowiedli to do- 
wiatęcznie przy ostataich wyborach. Szczęśliwie ukończo- 
ly wybór do parlamentu obchodzeno w Ketcester ban- 
serem , składającym się z samego roatbiłu , plumpuddyn- 
„gu (rodzajn miu) i adra, Należało dą baakictu tago 
więcej jak £,500 wyborców: Żyqw dam przypiiry diio 
się, a złołuńa z 606 muzykautów orkiestra dopomigała 
Wanołości. Zjądzugo przytóm 4,006 fuutów wołowiny, 
3,000 plumyuddyngów, 3,000 buchenków chieba, wypiio 
2.500 gallonów sss przyczóm wy 100 funtów 
tytoniu i 6 4 ao 5000 fajek. Kronika miasta Tasicoster 
pisze. jź do jusu tego potrzeba była O. taiórzów, 
5,200 nózów Pretawocaić Gi wonna w A 4,000 ubie. 
nek i kieliszków. 


Starożytni pesiadali zręczność wa aalachetnćj satoa 
kucharskiej, z jong najsławniejsi kucharze nas: miarzyć 
się nie mopa, die wyjąwszy nawot po. Carćme, kncha- 
rza panw fHothschiiić w Paryża. Uinieli dawać prosię 
z jeducj sirony pieczone, s drngićj gotowane. Mncharz 
połowę jeduę prosięcia oblepiał ciastem jęczmmjenzćm , 
rorrobronćw ‘w winie i óliwie i wsadzał je pdtóm będ: 
do matago picca, bądż kładł na rozpalone Ap, gdzie 
je slaraunie pa jędnćj stróvie prsypiekał. Gdy skórka 
zarumieniała się, gotował drugą połowę, poczóm rdjąw- 
szy Casio, dawał na stół prosię w półowie pieczone, n 
w połowie golowane. Hucharze et umieli oraz jaraynami 
zastępować mę do poznania smak i postać ryb, Indzież 
mięsa. Król Bilyński w*wyprawie przeciw Soytom, w zimie 
zapragnął raz byłśledza (a/b); buchar waiąl burak, wy- 
kroił z niego podohoą rybę, namoczył w oliwie, po- 
soll, pesypał razmaitówi koraeniani, a król tak był po- 
dohieństwem śledzia umamiony, ża aam gościam sw6rm 
burak ten jak osobliwszą rybę zachwałaż  Praemiana ta 
jarzyn w mięso nwierzęce lub rybie, jest częścią sztuki 
kucharskiej, htara do-nas zupełnie nie doszła. 

e „Na co się nam zdała interwancyja ?“ zapytał się 
jeden polityk drugiego. — „Wiész na co?“ odpowiedział 
tamten; „ola dostaliśmy 20we sławę da dykcyjanarza.* 
(HMnemos.) 

Zdanie Niemca o Połkath, 

Szlachciagki polskie i Polki majęthićjsze siana m'čj- 
skiego , co du powierschawności wiele do Fraacuzek zbli- 
żać się zdają, ale WEWnętrz meja więcćj wiernóści i prawdy, 
pięliniójszy zapał uczuć i mochićjsre mamietnośc:. (Aligc- 
meine deutsche Real. Encyklopaedie IV, Band S. 500.) 
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